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Stara — a wiecznie młoda potęga.
f Wszyscy znamy różaniec, ale różne mamy o 

: nim zapatryw ania. Często można słyszeć, że
różaniec nie jest już modny, że się przeżył, 

że może być dobry dla ludzi, nie umiejących czy­
tać, dla starych; dla ludzi postępowych, robotników 
uświadomionych, modnych kobiet, nowoczesnej 
młodzieży — to on już nie na czasie!

Jakkolwiek takie puste powiedzenia plątają się 
po świecie, w szyscy rozumieją i czują — źli i do­
brzy — że w różańcu tkwi wielka siła po w szyst­
kie czasy. Cóż tego dowodzi? Dzisiejsi niedowiar­
kowie i wolnomyśliciele zajmują się różańcem i po­
ważnie się go boją. Piszą o nim, targają różance 
i depczą je. Nie czyniliby tego, gdyby różaniec był 
przeżytkiem na dzisiejsze czasy, gdyby nie mieli 
dowodów, ile ta modlitwa czyni dobrego w życiu 
człowieka. Jak  ich to kole w oczy, jak drżą ze zło­
ści, gdy zagranicą naszą u robotnika lub dziewczy­

ny zobaczą różaniec.. Biedni... nie domyślają się,-że 
walcząc z  nim, publicznie głoszą o jego sile, że ró­
żaniec jest zawsze - -  i dzisiaj też — gwoździem 
do trumny wszystkich herezyj!

Dobrzy katolicy , znają jego siłę i za nic na świe­
cie by go nie oddali. Gdyby się chcieii wypowia­
dać o jego duchowych i doczesnych dobrodziej­
stwach, pow stałaby nie kończąca się litanja błogo­
sławieństw  różańca. Litanja z życia dzieci, mło­
dzieży, matek i ojców. W niej spraw dza się do­
słownie proroctwo, które Najświętsza Mar ja Panna 
w yrzekła o sobie; „Odtąd błogosławioną mię zw ać ' 
będą wszystkie narody11 (Łuk. I.). W istocie błogo­
sławią Jej imię katolickie ludy cywilizowane, w le­
piankach murzyńskich rozpowszechniony różaniec, 
pod chińskiem i japońskiem niebem też modlą się 
na różańcu. Miejsce złotych bożków i amuletów 
zajmuje katolicki różaniec. W  naszych muzeach
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przechowują się różańce bohaterów narodowych. 
O jaka to przecudna armja czcicieli Królowej Ró­
żańca św. przesuwa się po ś.wiecie! Armja, do któ­
rej ciągle werbują się nowi rycerze i rycerki! Nie­
ustraszona, bo naprz5rrodzoną pomoc mająca.

Różaniec — to modlitwa stara, a wiącznie mło­
da; dziwnie prosta, a zarazem bardzo głęboka... 
„Różaniec — to 15 tajemnic zbawienia naszego, u- 
winiętych w 15 dziesiątków Pozdrowienia anielskie­
go i przeplecionych 15 razy modlitwą Pańską z do­
daniem W ierzę w  Boga Ojca“. To cała treść różań­
ca św. — jak to pięknie pisze Ks. Lipiński.

Miesiąc Różańca św.

Każdy się na nim potrafi modlić, bo on i dla 
prostych i dla uczonych bardzo przystępny. A my­
ślą i wargam i modlimy się na różańcu. Rozmyślać
0 tajemnicach różańca i odmawiać Ojcze nasz
1 Zdrowaś Marjo — to rzecz wcale nie trudna! 
Trzeba tylko chcieć wziąć różaniec do ręki, wiarę 
i miłość do Boga wzbudzić, a rozmyślanie pójdzie 
zczasem jak z płatka. Łatwo nam przychodzą m y­
śli o osobach i rzeczach kochanych: matce o dzie­
ciach, młodym o narzeczonych, o zabawach, o przy­
szłości... Nigdy nam takie myśli się nie znudzą, 
choć ciągle prawie o tym  samym przedmiocie. Ody 
na tle tajemnic zbawienia naszego rozmyślać bę­
dziemy, damy tern w yraz naszej miłości do Boga... 
i niejedna trudność naszego życia się nam wyjaśni 
i serce nasze uspokoi.

Najpierw różaniec odpowie nam po mistrzowsku 
na bolączki naszych czasów i naszych sumień. I tak

na pytania: Od czego zacząć poprawę naszych cza­
sów? Co jest najważniejsze dla uspokojenia wzbu­
rzonego św iata? — - odpowiada nam I-sza część 
różańca. Staje przed nami ten znany pytajnik: dla­
czego?... poco?... Dlaczego Pan Jezus przyszedł na 
św iat? Dlaczego w ybrał ubóstwo, ukrycie i pracę? 
Dlaczego? Aby wskazać na najważniejszy warunek 
szczęśliwego życia jednostek i społeczeństw: Szu­
kajcie najpierw Królestwa Bożego... nie św iatowe­
go... nie opartego na cudzej krzywdzie, ale Bożego 
królestwa w  sercach i postępowaniu dobrem u lu­
dzi. Tego brak i dlatego tak źle na świecie.

W części Il-giej podobne rodzi się pytanie. Poco 
Pan Jezus krw aw o się pocił... pozwolił biczować? 
Poco dobrowolnie chciał cierpieć i na haniebnym 
umarł krzyżu?,.. Poco? By dusze nasze zbawić, by 
nam dać wzór, jak trzeba zachowyw ać się w  cier­
pieniu, by się poświęcać za drugich i nawet w ro­
gom dobrze czynić!

W reszcie z ;Il-ej do IlKej części rozważania 
przeprow adza nas różaniec, ucząc o męstwie. Nie 
trzeba opadać na siłach wśród cierpień, biedy i szy- 
derstw! Po Wielkim Piątku następuje Wielkanoc, 
Po cierpieniu radość! ■

Na w szystkie trapiące pytania znajdą się odpo­
wiedzi, bo trzy  części różańca: radosna, bolesna 
i chwalebna oplatają wszj^stkie okoliczności nasze­
go życia. Przecież z radosnych i bolesnych dni tw o­
rzy się życie nasze. Radość i cierpienie z Bogiem 
zaskarbia nam chwałę nieba. Różaniec w prowadza 
do serca równowagę, żeby w  radości nie być za­
nadto radosnym, a w  cierpieniu smutnym. Oto se­
kret, że ludzie, prawdziwi czciciele Matki Boskiej, 
zarówno w radości jak i cierpieniu mają zawsze 
miły, zaśw iatowy uśmiech...

Któż policzy, ile dobrodziejstw i pociechy dawał 
różaniec w  czasie ostatniej wojny? Widziałem — 
jeszcze dzieckiem będąc — u oficerów i żołnierzy 
w czasie zawieruchy wojennej różańce w  ręku. 
„To moja jedyna pociecha i wspomnienie domu ro- 
dzinnego“ — mawiali. Tak było nierzadko na fron­
cie! W domu rodzinnym matki modliły się z dzieć­
mi za tatę, k tóry Bóg wie, czy jeszcze żyje...

Czyście oglądali kiedy pobojowiska?... Można 
było często widzieć nad mogiłą, na prędce rękami 
kolegów usypaną, krzyżyk z patyków związanych 
sznurkiem i w bity w  świeżą ziemię, a na nim prze­
wieszony różaniec nieboszczyka... To był znak, że 
w  grobie leży rycerz Marji!...

* * *
W  życiu naszem też zapanuje jesień. I mogiłę 

naszą okryją pożółkłe liście... Jakimi byliśmy w ży­
ciu czcicielami Marji dotąd?

Różaniec w ręku niech nam będzie przewodni­
kiem w wiośnie... lecie... i jesieni życia!

„O jak są miłe i słodkie w yrazy,
Które śpiewamy sto pięćdziesiąt razy,
W  tych tajemnicach róża się rozwija 
Jezus i, M aryja". Red.
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z rąk patrjarchy aleksandryjskiego Atauazjusza 
godność biskupa Aksum, ówczesnej stolicy Abisynji. 
Ruiny tego starożytnego miasta znajdują się kolo 
dzisiejszego Adua, niedaleko granicy włoskiej ko- 
lonji Erytrei.

Zależność kościelna od Aleksandrii odbiła się 
później na formach chrześcijaństwa abisyńskiego. 
Młode i niedość jeszcze silnie ugruntowane chrze­
ścijaństwo Abisynji nie uległo wprawdzie propagan­
dzie herezji arjańskiej, jednak w następnym zaraz 
wieku wpadło w raz z biskupami Aleksandrii w  błę­
dy monofizytyzmu (uznającego w Chrystusie tylko 
jedną naturę), potępionego na soborze w Chalcedo­
nie w r. 451. Zczasem, gdy łączność z Aleksandrią 
ze względu na znaczne oddalenie osłabła, monófizy- 
tyzm abisyński zabarw iły dodatkowe liczne obrzę­
dy i nauki, przejęte z religji mojżeszowei, a nawet 
pogaństwa.

J. 0. Najdostojniejszemu Księdzu B is k u p o w i

Drowi O d w ardow i K om arow i
w dzień Jego Imienin 

składamy z głęki serca płynące życzenia wsze)* 
kick łask Bożyck i zanosimy za Niego gorące 

do Boga modlitwy.

O blicze religijne Abisynji.

f
ak często obecnie pisze się i mówi o Abisynji, 
że godzi się przy tej okazji przyjrzeć sprawie 
religijnej tego kraju, szczycącego się bardzo 

starem i tradycjam i chrześcijańskiemu 
Światło Ewangelji poznała Abisynja, zwana w ła­

ściwie Habesz, mniej więcej w początkach IV. wie­
ku naszej ery. Jako pierwsi jej apostołowie, w ystę­
pują w  tym czasie Frumencjusz i Edesjusz, kupcy, 
lub — jak tw ierdzą inni — uczeni podróżnicy ty- 
ryjscy, dwaj rodzeni bracia. Działalność ich była 
tak owocna, że nietylko nawrócili znaczną część 
iudności Habeszu, ale nawet Frumencjusz stał się 
wielkorządcą kraju w  imieniu małoletniego króla. 
Ody władzę nad Abisynją objął wreszcie wycho­
wanek Frurriencjusza, w tedy ten przyjął święcenia 
kapłańskie, a  następnie około roku 327, otrzym ał

W dzisiejszej religji abisyńskiej, która uznaną 
jest za wiarę państwową, obok chrztu przez zanu­
rzenie istnieje obowiązek obrzezania i każdy nale­
żący do niej. obowiązany jest nosić na szyi błękitną 
opaskę. Spowiedź uznają Abisyńczycy dopiero po 
dwudziestym piątym roku życia, komunikują nato­
miast od dzieciństwa i to pod dwiema postaciami. 
Msza odprawiana jest w każdej świątyni raz tylko 
dziennie. Świątynie są dwóch typów, kw adratow e 
na północy kraju i okrągłe na południu, zawsze bu­
dowane według wzorów iżydowskich, tj. obejjnu- 
,i .ce podwórzec zew nętrzny — „kunjaaalt11, w środ­
ku którego wznosi się „kudist“, odpowiadające 
„miejscu świętemu11 świątyni żydowskiej, a w e­
w nątrz tego ostatniego „miejsce święte świętych11— 
„makdas11, dostępne tylko dla kapłanów i zaw iera­
jące „tabot11, tj. arkę przymierza, w  której przecho­
w ywane jest Pismo św., przybory liturgiczne, ka­
dzielnice, krucyfiksy i t. p., oraz wypisane na per­
gaminie imię patrona świątyni. Z tyłu świątyni mie­
ści się t. zw. „beatelehem", gdzie przygotowuje się 
chleb do komunji.

Małżeństwo jest uważane za zw ykłą umowę. 
Istnieje jednak również specjalna forma małżeństwa 
połączonego z błogosławieństwem w świątyni, któ­
re jest nierozerwalne i kobiecie zapewnia przywilej 
równości społecznej z mężem. Żenić się mogą rów ­
nież kapłani, ale tylko raz jeden. Oprócz kapłanów 
świeckich są też i zakonnicy, którym żenić się nie 
wolno.

Na czele schizmatyckiego kościoła Abisynji stoi 
„abuna11, otrzym ujący potwierdzenie swej godności 
od schizmatyckiego patrjarchy koptyjskiego z Ale- 
ksandrji, co dziś jest jedynym śladem dawnego 
związku chrześcijan Abisynji z patriarchami ale­
ksandryjskimi. Obok „abuny11 istnieje stanowisko 
t. zw. „alaków11, zarządzających majątkami kościel- 
nemi, oraz kapłanów i diakonów. Chociaż jedną 
z głównych części nabożeństw abisyńskich jest od­
czytywanie Pism a św., do którego włączono i księ­
gę Henocha, wiernym ksiąg świętych czytać nie 
wolno. W yjątek jedyny stanowią psalmy Dawido­
we. Językiem liturgicznym Abisyńczyków jest sta­
re etiopskie narzecze ghez, wyszłe z użycia jeszcze
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w 14-tym  w ieku; mimo 90 procentów  analfabetyz­
mu, w szyscy  potrafią w  języku tym  śpiew ać psal­
my. A bisyńczycy św ięcą zarów no niedziele, jak 
i soboty, posiadają nadto w iele św ią t i niezliczoną 
ilość postów . .W ieprzow iny i innych po traw  „tref- 
nych“ nie używ ają. Czczą obrazy  św ięte, przede- 
stkiem  w izerunki M atki Boskiej, k tórą nazyw ają  
„S tw orzycielką św ia ta1*.

Do pow yżej opisanego kościoła państw ow ego 
należy mniej więcej połow a 10-miljonowej ludności 
Abisynji. Ponadto  działają tam  schizm atyckie ob­
rządki: koptyjski, sy ry jsk i i ormiański, oraz żydow ­
ska sek ta  w spom nianych już Falaszów .

Katolicy na chrześcijan abisyńskich zw racali ba­
czną uw agę oddaw na. P ap ież  Juljusz III. w ysła ł do

Abisynji w  roku 1555 cały  zastęp m isjonarzy Jezui­
tów  z biskupam i na czele, k tó rzy  przez p raw ie sto 
lat z wielkim pożytkiem  dla Kościoła i narodu abi- 
syńskiego tam  pracow ali. W  roku 1632 m isjonarze 
z kraju tego zostali usunięci i dopiero w  roku 1702 
udało się tam  dotrzeć Kapucynom. Niedługo i tym  
razem  trw a ła  zbożna praca, a na nowo podjętą być 
m ogła w  r. 1839, gdy do środk. Abisynji dotarł mi­
sjonarz Ł azarzysta  O. de Jacobis i św . K ongrega­
cja P ropagandy  u tw orzy ła  w  Abisynji oddzielną 
prefekturę apostolską. Obecnie w  Abisynji katoli­
ków jest około 60 tysięcy. W ładzę kościelną sp ra ­
wuje delegat apostolski na Egipt, Arabję i P a les ty ­
nę, oraz w ikariusze apostolscy w  Gouala i Harax 
i prefekt apostolski w Abdis Abeda. („Rola Kat.“).

Młodym pod rozwagę.
f am jeden szedł szlachetny a silnej woli m ło­

dzieniec na w ędrów kę życia. Szedł, a serce 
sm utkiem  i łzam i w ezbrane, silnie mu biło; 

p rzyciskał je biedak oburącz i bał się obejrzeć za 
rodzinnym  domem, aby  się nie rozczulić.

W  domu tym  została  m atka jego, a ta  m atka 
mu rzek ła:

W  T rzeba ci iść w  św iat, dziecię drogie; za kil­
ka lat w rócisz tu do starej matki, k tó ra  w  sam ot­
ności czekać na cię będzie u tego ogniska i której 
będziesz podporą i pociechą na ostatnie lata.

Chciałabym  w yruszyć  z tobą, bo źle i nieżdrowo. 
człow iekow i sam em u przebiegać drogę, ale gdy te ­
go uczynić nie mogę, poszukaj sobie tow arzysza .

W ielu ich znajdziesz do w yboru, bo w szystko  
lgnie do m łodego; ale pam iętaj, aby  tow arzyszem  
tw ym  był ten Anioł, co T obiaszą niew innym  do s ta ­
rych  rodziców  doprowadził...

— Kogóż zatem  m am  w ybrać, m atko? I jakież 
imię tego, którego pragniesz dla m nie?...

M atka, ostatnim  uściskiem  żegnając sw e dziecię, 
szepnęła mu imię jakieś do ucha i po kilkakroć po­
w tó rzy ła :

— Jego, tylko jego, mój synu!
— Dobrze, m atko droga, usłucham  tw ej rady!,..

# * *

D obry chłopczyna szedł sam  skalistą i strom ą 
ścieżką życia, a gdy szedł, przed okiem jego p rze­
sunął się jasny  cień i głos mu jakiś poszepnął:

— Chcesz mnie mieć za tow arzysza  sw ojego?
—- Jakże się zow iesz?
—  C h w a ł a !
— Eh! to  nie imię, które mi m atka poszepnęła, 

zejdź z mej drogi!...
* * *

Dalej rozkoszne uczucie przejęło go na w skroś, 
a czarow ny głos, niby paste rska  piosenka w doli­
nie, zapy ta ł go:

— Chcesz mnie za to w arzy sza?
— Jak  się ty  zow iesz? j? \

— P  r z y  j e m n o ś ć !
— I to nie imię, k tóre mi poszepnęła m atka,

zejdź z mej drogi!
❖ * $

A dalej zdaw ało  mu się, że na skrzydłach  leci, 
że żadnego nie czuje znużenia; a głos serdeczny, 
jak w ie trzyk  poranny i słodki jak m atki pieszczota, 
za w o ła ł:

— A mnie czy chcesz za to w arzy sza?
— Jakież imię tw oje?
.-*••• Jam  jest M i ł o ś ć !
—- Nie, nie, to nie imię, które mi m atka po­

szepnęła; idź sobie sw oją drogą...
❖ ❖ ❖

A gdy w ieczór nadchodził, naszem u w ędrow ne­
mu było smutniej, niż od rana, bo sam otnie cały  
dzień spędził; aż nagle jakaś nieznana siła weń 
w stąp iła  na donośny now y głos:

— Chcesz mnie m ieć za to w arzysza?
— Jakie twoje imię?...
— O b o w i ą z e k .
— O! chodź, chodź ze mną, twoje to imię m atka

poszepnęła mi­
ss * *

V/ kilka lat potem  w rócił cnotliw y, szlachetny, 
'z silną w olą i zaw sze niewinnem  sercem  m łodzie­
niec do starej matki.

W  dom ubogi wniósł dla niej opiekę i pociechę 
na późne lata. Red.

K a ż d y  dom  ń a to licń i
w inien b y ć  p r z y b r a n y  w  u ro czys to ść  
C h r y s tu s a - K r ó la  w  p ięfin e  n a lep ń i  
ońienne. N abyw ać  j e  w  U rzędzie  P a ­
rafia ln ym .  ----------------------------------------------- -----------------------

C zy z ło ż y łe ś  ju ż  T w ój d ro b n y  g ro s z  n a  bu­
dow ę  ń ościo ła  S erca  P. Jezusa  w  Tarnow ie?
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Kult królowej Jadwigi 
w Polsce.

¥  dw adzieścia  lat po śmierci królowej Jadwigi 
p rzystąp iono  do przygotowań, zw iązanych z pro- 

Y cesem  beatyfikacyjnym. A rcybiskup gnieźnień­
ski, Wojciech Jastrzębiec, pow oła ł na  prośbę wier­
nych komisję, która zajęła się p rzygotow aniem  pro ­
cesu beatyfikacyjnego królowej Jadwigi. Do tej komisji 
weszli wybitni duchow ni i dygnitarze świeccy, jak 
kanclerz Zbigniew Oleśnicki, biskupi, dziekan i oficjał 
k rakowscy, opa t  klasztoru w T yńcu  i wielu innych

K o m s ja  zajęła się dok ładnem  zbadaniem  cudów, 
zdz ia łanych  za wstaw iennic tw em  świątobliwej królo­
wej. D o w o d em  tego, że cuda te były liczne, jest fakt, 
że istniał „Spis  cudów  Jadwigi Polskiej K rólow ej11, 
jak wynika z katalogu rękop isów  kapituły krakowskiej. 
D okum en t ten zaginął z biegiem czasu i dotychczas 
nie został jeszcze odnaleziony.

Praca, zm ierzająca do wdrożenia procesu b ea ty ­
fikacyjnego, została później p rzerw ana  z pow o d u  przy­
go tow ań  do  wojny, która pochłonęła  rów nież fundu­
sze, zebrane  n a  koszta  akcji beatyfikacyjnej.

W szakże  kult królowej Jadwigi zachow ał się 
i nadal, także  po w ygaśnięciu dynastji Jagiellonów, 
chociaż nie w tej mierze oczywiście, jak  w dobie, 
k iedy  pam ię tano  pow szechnie jej świątobliwość. Kult 
ten  p rzechow yw ał się w sercach jednostek  ośw ieco­
nych, znających żyw ot wielkiej królowej. Kult ten 
ujawnił się znowu bardzo  w yraźnie w najnow szych 
czasach, k iedy to kró tko  p rzed  w ybuchem  wojny 
św iatowej nieżyjący już dziś Ks. Biskup Bandurski 
rzuca myśl zajęcia się sp raw ą  beatyfikacji królowej 
Jadwigi.

P rzyk ładem  pod  tym  w zględem  służy zresztą 
Polsce kanonizacja  francuskiej bohaterki narodowej, 
Joaonny d ’Arc, której wyniesienie  na ołtarz było rów ­
nież w ciągu w ieków  o d k ład an e ,  aż wreszcie n ie­
d aw no  urzeczywistnione. Budzi się w ięc w naszym  
kraju znów kult świątobliwej królowej. M asow o o d ­
w iedza  się jej grób  na  W aw elu ,  a  liczne w o ta  za ­
w ieszone świeżo na  ołtarzu katedry, p rzed  k tó rym  
m odliła się królowa, św iadczą o now ych łaskach, 
o trzym anych za pośredn ic tw em  świątobliwej Jadwigi, 
żyjącej jeszcze w sercach  i pam ięci narodu polsk iego

m m

Znak rozpoznawczy.
Z e  w spom nień  proboszcza.

Była to. noc październ ikow a. W  półśn ie  us łysza­
łem  zdała  dudn ien ie  ostatn iego pociągu, k tóry  wjeż­
dżał na  stację; p o tem  m ocno zasnąłem . N agle d o ­
szedł m nie jakiś przejm ujący dźw ięk. Czy śniłem ? 
Czy to m oże d zw o n ek  u  bram y, k tóry  rozległ się 
po całym  d om u ? Z  zapartym  tchem  w słuchiw ałem  
się w noc przez kilka sekund. Nie, nie m yliłem się: 
dźw ięk  pow tórzył się głośniej i bardziej przejm ują 
co niż p rzed tem  —  jak głos, wołający o pomoc. 
Pośpiesznie  ubra łem  się, odsunąłem  firanki i o tw o ­
rzy łem  okno.

— Kto tam  ? :— zaw ołałem .
Szorstki, n ieznany  mi głos o d p o w ie d z ia ł :
— Czy tam  m ówi proboszcz tej miejscowości ?

Nie, p roboszczem  nie jestem ; jestem  jego w i­
karym . Czego pan  sobie życzy P

Z  dołu doszła  mię odpow iedź  :
— Proszę  pójść ze m ną zaraz n a  dw orzec do 

ciężko rannego.
P rędko  skończyłem  z ubran iem  się, poszedłem  

do kościoła po  Przenajśw iętsze  i uda łem  się w ślady 
za przybyłym. Mniejwięcej za godzinę byliśmy u celu. 
W  poczekalni 3-ciej klasy paliło się światło. W sz e­
dłem. Na podłodze, w  lekkim  stroju podróżnego, le­
żał na słom ie m ężczyzna jakiś. O próżniłem  kąt sali, 
by dostać miejsce dla Przenajświętszego. P o tem  schy­
liłem się ku rannem u. Był jeszcze młody, liczył m oże 
zaledw ie 30 lat.

— Przyjacielu, czy m nie rozum iesz?  Czy m nie 
widzisz ? Jestem  blisko, jes tem  kap łanem . Czy mnie 
rozumiesz, co ja m ówię ?

Nie dał żadnego znaku życia. Ukląkłem , pod ło ­
żyłem sw ą rękę  po d  jego głowę, by  go podnieść, 
zbliżam us ta  ku jego uszom  i znów  p róbow ałem  się 
z nim porozumieć. W zią łem  jego dłoń i delikatnie  
ją ścisnąłem. W  różny sposób p róbow ałem  go zbu­
dzić, powtarzając, iż jestem k ap łan em  i pytając, czy 
nie zechce się spow iadać. Z  wielkim  n iepokojem  
w ysłuchiw ałem  z jego ust głosu, ś ledziłem wciąż 
w yraz  jego twarzy, by  wykryć prom ień  p o w raca ją ­
cej przytomności.

— Przyjacielu, czy m am y się modlić ? Jeśli nie 
potrafisz mówić, — nic to nie szkodzi: proszę  tylko 
w sercu sw em  pow iedzieć  : Jezu, miłosierdzia !

N iebaw em  przyszedł wreszcie do siebie.
— Moje nogi —  w zdychał — moje nogi.
Po tem  d o d a ł :
— Biedna, b iedna m atka  !
T eraz  już dobrze się w yspow iada ł i m ogłem  mu 

udzielić Komunji św. i ostatnich olejów. W krótce  
ogarnęła go nieprzytomność. W ted y  przyw ołałem  
czekających za drzwiam i dw óch mężczyzn. Z  nimi 
weszła żona naczelnika stacji i jego syn. Zw róciłem  
się do kobiety, m ów iąc :

—  T o  Pani, zdaje się, kaza ła  mię p rzy w o łać?  
Jestem wdzięczny za Pani uprzejmość.

— Czułam się zobow iązaną od rzek ła  kobieta, 
p ro tes tan tk a  — posłać po  ^ł^aszą AVielebność. T e n  
podróżny  jest katolikiem, n iepraw daż  ? G d y  po  nie­
szczęśliwym w y p ad k u  przejrzeliśmy jego kieszenie, 
by znaleźć jakieś dane  o jego tożsam ości lub celu 
podróży, znaleźliśmy to oto. Katolicy nazyw ają  to 
zdaje się różańcem, czy tak  ? Z a raz  więc sobie p o ­
myślałam, iż ten  b iedny  człowiek musi być katoli­
k iem  i dlatego posła łam  kogoś z naszych ludzi po 
księdza.

R ó ż a ń c o w i  więc, k tóry  m u k iedyś da ła  jego 
m atka, zaw dzięczał ów nieszczęśliwy mężczyzna,^ że 
w swej ostatniej godzinie miał to wielkie szczęście 
doznać kapłańskie j pom ocy i po jednać się z Bogiem.

(„ G o ść  N ie d z ie ln y " ) .

Kupujcie doskonałe, szlachetne
wina tokajskie mszalne

w y p ro d u k o w an e  w w inn icach  zap rzy siężo n eg o  dostaw cy

NORBERTA LIPPÓCZY’EfiO
A dres  w Polsce:

TAR N Ó W , Plac Kazimierza.
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Pasterzowa dola.
(Na podstaw ie  praw dziw ego zdarzenia).

iał la t  s iedem naście .  W ołali go Jaśkiem. Był 
chudy  ale silny. Z n a ł  się na wszelkiej robocie. 
D opóki w chałupie było co jeść, siedział w d o ­

mu. A le  n iebaw em  przyszedł ciężki p rzednów ek , tem 
cięższy, że po  powodzi. T rz eb a  było iść gdzie za ro ­
botą. Los m u się uśmiechnął, bo już n a  drugi dzień 
znalazł p racę  w sąsiedniej wsi. P rzysta ł  na  pasterza. 
Nazajutrz rychło świt pognał ow ce na  hale.

C zerw cow e słońce w spinało  się coraz wyżej po  
niebie, zazierając troskliwie do każdego  osiedla. D o ­
okoła  p an o w ała  g łęboka cisza, tylko tu i ówdzie za- 
zbyrczały spiże i zabeczały  ow ce albo znów ozw ał 
się św iergot leśnych p taków . Po  górskich drożynach 
rozlegały się naw oływ an ia  pasterzy, głuszone przez 
szum  drzew  i huk  spada jących  strumieni. O d  kościo­
ła  do la tyw ał u ryw any  głos dzw onu bijącego n a  Anio- 
Pański. W  pow ietrzu  pachnia ła  żywica, jakby  w koł 
ściele podczas w ystaw ienia . Bo też cały świat był 
jak b y  jednym  wielkim  kościołem, w k tó rym  Bóg o d ­
bierał ho łdy  od sw ego s tw orzenia.

Jaśkowi serce waliło z radości. Miał pracę, był 
syty. N a jesień miał dostać  kapelusz  i kierpce. Na 
gody  o trzym a now iuteńkie  portki. T o  też będzie d o ­
piero  parada .  T a k  rozmyślając, styrm ał się po  g ra ­
pie i ani się nie spostrzegł, k iedy  się znalazł na  
gazdusiow ej polanie. Spojrzał n a  owce, policzył — 
były wszystkie. Z ad o w o lo n y  usiad ł n a  trawie, wyjął 
z kieszeni n iedojedzony p lacek  owsiany, ale m u się 
jeszcze nie bardzo  jeść chciało. Schow ał go tedy  
napow ró t,  a zato oczami pożerał  w yczarow ane przez 
słonko widoki, a osobliwie te cudne, w yiskrzone 
Tatry .

— G óry  nasze, góry — krzyknął sobie  po chwili 
na  nu tę zn an ą  od dziecka —

H ale  nasze, hale,
Jakie góry piękne,
Szczęśliwi górale.

— ...ale — pow tórzyło  m u echo odbite  od ściany 
skam ienia łego  południa  lasu.

G odz ina dziesiąta wieczór. W  osiedlu „n a  komi- 
n ó w ce"  ruch niebywały.

— S karanie  Boskie z tym  pas terzem  — woła za ­
n iepokojony gazda  do  żony.

— A  dyć pow inien już tu być.
— O d  spólników  p as terze  już daw no  wrócili.
—  Juści wrócili.
— Idźno K aśka , wyjrzyj na  drogę, czy nie idzie.
— Idzie, ale cosi m u owiec .. brakuje  !
— Jasiek, Jasiek, a gdzie resz ta?
— Gazdusiu, nie gniewajcie się. Dwie ow ce gdzie- 

sik mi się straciły, ale się znajdą, a jakby  się nie 
znaszły, to je w am  zapłacę. Bóg mi świadkiem .

—  Co ? Co ? Straciły się ? O, la Boga, a dyć 
i trzech dzw o n k ó w  brakuje. Poczekaj, psi synu, nie- 
pilaku, plugaczu, nauczę ja cię rozumu, nauczę ..

T o  mówiąc, chwycił gazda za drew no i nuże o k ła ­
dać  n iem  chłopca...

— T y  łotrze, ty zbóju...
N a krzyk  ch łopaka  zbiegli się sąsiedzi, a d o ­

w iedziaw szy  się o wszystkiem, porwali za kije i pó ty  
bili chłopca, póki jeszcze miał siły się bronić. D o ­
piero, gdy  widzieli, że ch łopak  się nie rusza, że k rw a­

wi nosem  i ustami, że z ubran ia  pozosta ły  na  nim 
ledw ie strzępy, dali m u spokój.

— Ścierwo — m ruknął udobruchany  gazdy pod 
nosem.

— Bydlę — powtórzyli zgodnie spólnicy i rozeszli 
się do dom ów.

Mamo... Mamo...
Przy  tych dw óch słow ach pierś ska tow anego  

ch łopca podniosła  się nieco, a w oczach zalśniły 
dw ie  wielkie łzy i potoczyły się po rozpalonych od 
gorączki licach na chłodną ziemię. O  świtaniu, gdy 
rosa  poczęła o p ad ać  na  pola, ożywił się n a  chw i­
lę i począł się dźwigać, ale w ne t zachwiał się na 
nogach i upadł.  Dopiero za  trzecią p róbą  zdołał się 
u trzym ać i w lokąc się o kiju, noga za nogą, p o d ą ­
żył w stronę rodzinnej wsi, do domu. Kroki jego 
znaczyły k rw aw e ślady. C h łopak  przystaw ał co 
chwilę, og lądał się za siebie i trwożnie nasłuchiwał, 
bo m u się ciągle zdaw ało , że ktoś idzie za nim 
i śp iew a :

G óry  nasze, góry 
H ale  nasze, hale,
Jakie góry piękne,
Szczęśliwi górale...•

O  tym  sam ym  czasie  w osiedlu „na kom inów ce“ 
wrzało jak w ulu. O w c e  się znalazły, dzw onki też. 
O k aza ło  się, że pasterz  był niewinny. W sk u tek  u p a ­
łów bydło  na  sąsiedniej polanie rozbiegło się i w pad ło  
m iędzy  Jaśkow e owce. P rzerażone  owce pognały  na- 
oślep przed siebie, gubiąc po d rodze trzy dzwonki. 
D w ie ow ce w ucieczce gdzieś się zatraciły. Chłopiec 
robił, co mógł, aby  stado p rzyprow adzić  do porządku, 
ale sam  tej p racy  sprostać  nie mógł. O sta teczn ie  
w szystko  się odnalazło. Nie odnalaz ł się tylko p a ­
sterz...

O p o w iad an o  na osiedlu, że ta rgany  wyrzutam i 
gazda chciał się wieszać, ale przeszkodzili tem u sy­
nowie.

— O  Jezu —  jęczał, odchodząc  od  zmysłów. 
O  Przenajśw iętsza Panienko, ratuj m oją duszę...

E .  W .

m G M ©

N a p a ź d z ie rn ik o w e  n a b o ż e ń s t w a  R ó ż a ń c o w e  
piękne czytanki

„Triumf Marji”
Królowej Różańca Świętego

przez

Ks. Dr. W ładysława Kuca
w  cenie 1*50  zł. z opakow aniem  i przesyłk ą
d o  n a b y c ia  w  U rz ę d z ie  p a r a f ja ln y m  w  B ochni.

SKŁADKI.
Na „Żłóbek" p. Lew icka Anna 1 zł.
Na fundusz prasowy „Naszej Sprawy" D r Jan

Antoni Stach, sędzia grodzki w  D rohobyczu 5 zł. 
„Bóg zap łać11.
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Ewangelja na 18 Niedzielą po Zielonych Świątkach.
(M at. 9) W  on czas  w stąpiw szy Jezus  w łódkę, p rzew ió z ł  się i p rzyszed ł  do miasia Swego K a -  

farnaum. A  oto przynieśli M u  powietrzem ruszonego na ło żu  leżącego. A  w idząc Jezus wiarę ich, r z e k ł  
powietrzem ruszonemu: „ U fa j ,  synu, odpuszczają się tobie grzechy twoje". A  oto niektórzy z  doktorów  
mówili sami w sobie: „ T e n  b lużn i" .  A  w idząc Jezus myśli ich, r zek ł:  „ C zem u myślicie z łe  w sercach 
w a szych ?  C óż jest ła tw ie j  rzec: odpuszczają się tobie grzechy twoje, czy li  rzec: wstań a ch o d ź?  A  iż- 
byście wiedzieli, że  S y n  C z ło w ieczy  ma na ziemi moc odpuszczać grzechy"  —  wtedy r z e k ł  powietrzem  
ruszonem u: „ W s ta ń ,  Weźmij ło że  twe, a idź  do dom u tw eg o !"  I  w s ta ł  i p o szed ł  do domu swego. 
A  ujrzawszy  rzesze, b a ły  się Go i chw aliły  Boga. który d a ł  ta ką  moc ludziom..

KALENDARZ TYGODNIOWY
P a ź d z i e r n i k  31 d n i

13 Niedziela 18 PO Z. ŚW. E dw arda  kr

14 Poniedziałek Kaliksta pap .  męcz.

15 W torek Teresy, Jadwigi

16 Środa G era rd a  Majelli wy z.

17 C zw artek M ałgorzaty  A lacoque

18 Pią tek Ł u k asza  ew.

19 Sobota Piotra z A lkantary

Walne Zebranie „Caritas".
W alne  Z ebran ie  „Caritas" przy parafji katedralnej 

odbyło się dnia 30 go września  b. r. w  sali Akcji 
Katolickiej.

Członkiń i cz łonków  zebrało się około 300 osób. 
Z ebran ie  zaszczycił ła skaw ie  Swoją obecnością  J. E. 
K siądz Biskup Ordynarjusz, k tórego  pow itał p ro tek ­
tor „Caritas" Ks. p ra ła t  Mazur.

S praw ozdanie  roczne złożył prezes p. Józef Mana- 
czyński. W  krótkiem  streszczeniu przebiegu obrad 
trudno p o d ać  tak  wzniosłych myśli o miłosierdziu

t a ż d y  d z i e ń  jest naszym  z a g o n e m ,  a myśl 
każda, każda sp raw a  i intencja, to z i a r n a ,  
które nań  rzucam y często bezwiednie.

G d y  się jeden  zagon skończy, przechodzim y coraz 
to do innego, ile dni w życiu naszem  starczy, a ciągle 
i bezustannie siejemy.

I w szystko cokolwiek zasialiśmy, wschodzi rośnie 
i plonuje, choć się o los ziarn naszych nie p y tam y ;  — 
a naw et gdy przypadkiem  spojrzym y na te owoce, 
nie uznajem y ich za swoje,

P oza  nam i aniołowie i szatani niby żniwiarze 
zbierają w  snopy to, co do każdego z nich należy, 
a z każdym  w ieczorem  skarb  ich się mnoży.

Z achow ują  go dobrze, a w  dzień ostateczny 
z ł o ż ą  g o  u s t ó p  P a n a . . .

katolickiem, wygłoszonych przez p. prezesa. Kilka 
cyfr z drugiej części p rzem ów ienia p. M anaczyńskiego 
da  poznać czyte lnikom  zakres działania O ddzia łu  
„Caritas". W chwili tw orzenia  jej wątpili o celowości 
obm yślanego należycie zajęcia się tutejszymi ubogimi. 
Inne są cele S tow arzyszenia Św. W incentego a Paulo, 
a inne „Caritas", ostatnie zajmuje się całokształtem  
zagadnień miłosierdzia katolickiego, a S tow arzysze­
nie Św. W incentego  a Paulo  wspiera  wyłącznie u b o ­
gich n iew yciągających ręki po  jałmużnę.

Członków liczy „Caritas" 585 (w tem  po n ad  100 
niew płacających  w k ładek  regularnie!) W kładkam i 
w płacono  do K asy  „Caritas" 8.889 zł.

W drodze do szczęścia.
M a t k a  obudziła się wcześnie. Jeszcze jasny, pełny 

księżyc świecił na  niebie.
— Będzie pogoda  — pom yśla ła  radośnie.
P orw ała  się zaraz do  roboty, aby do  rana  w szyst­

ko  posprzątać.
...W net słońce ozłociło w ierzchołki d rzew  i ludzie 

zaczęli iść na prymarję .
— M am usiu, pójdziecie  na odpust ?
M atka  podn iosła  głow ę schyloną przy  przygo to­

w yw aniu  paszy  dla bydła  i zobaczyła przy drzwiach 
stodo ły  sto jącą M aryśkę.

— Już idziesz do  kościoła ?
— Idę, a w y kupicie  mi serce ?
M atk a  uśm iechnęła  się. — Kupię, tylko wracaj 

zaraz po M szy św. i pilnuj chałupy!
— Dobrze, m am usiu  — — —
M atka  pokończyła codzienne sprzątanie .  Jeszcze 

raz rzuciła w zrok iem  po gospodarstw ie , a po tem  
w esz ła  do izby.

— Jasiek, bój się Boga, a w stańże już!
Poruszyła syna  za ramię.
U słyszała  mruknięcie  :
— M uszę się przecież choć w niedzielę w y s p a ć !
— Jasiu, prześpisz się po  południu...
— Dajcie mi spokój ! — odkrzyknął ostro.
— Janek, t rzeba przecież koniom  dać żreć I
— K iedyż ty w s ta n ie s z !
Z e rw a ł  się, m rucząc z zaspania  pod  nosem  ja ­

kieś klęcie.
— Późno będziecie na ten odpust rzekł po 

chwili do  zbierającej się matki.
Jej zabłysła w oczach jakaś myśl.
Po chwili w ahan ia  poprosiła z lękiem ..
— Jasiu, m ożebyśm y pojechali ..
Spojrzał na  nią p raw ie  zgorszony.
— Co ? — uśm iechnął się trochę ironicznie.
— G dzież  w y m acie r o z u m ! Konie tak ie  zm ę­

czone. Poco  w am  ten  odpust, k iedy  swój kościół pod  
bo k iem  !

A ni mi nie w spom inajc ie  o koniach  ! — d o ­
kończył ostro.



Str. 570 „ N A S Z A  S P R A W A " Nr. 41

Dochody za rok ubiegły 10.85927 zł.
R ozchody 10.830 45 zł.______
Pozostałość na następny 28 82 zł.

M ało to na ogrom nędzy! Sum ę w kładek uzu­
pełniły ofiary dobrowolne. „Caritas" nie otrzymała 
od żadnej instytucji subwencji. O dw ażam y się w y­
niki działalności „Caritas" Katedralnej podać najszer­
szem u ogółow i do w iadom ości. W spierano tylko  
istotnie biednych, potrzebujących pom ocy materjal- 
nej. Ofiarnie spieszyła do m ieszkań zgłaszających się 
o pom oc Siostra parafjalna Izabella ze Zgromadzenia 
Sw. Zyty. Na miejscu twierdzała ona warunki życio­
w e petentów. Trudne to były tu zadania. Poda­
wano fałszyw e adresy. Indywidua niem ogące w yle­
gitym ow ać się, dom agały się natarczywie, gwałtownie, 
grożąc przemocą fizyczną, wsparcia pieniężnego. 
W idownią takich scen bywało biuro „Caritas .

„Caritas" niesie pom oc 85 rodzinom i 110 osobom  
samotnym, co stanowi razem 403 osób. Stwierdzeń  
na miejscu dokonano 387, odwiedzin chorych 86. 
N ieznaleziono wcale osób 47, gdyż pod podanym  
adresem ich nie było. U m ieszczono 2 osoby n iedo­
łężne u SS. Albertynek. D ziew częta 4 uczą się gos­
podarstwa w domu Św. Zyty. Dzieci 2 um ieszczono  
u S. S. Felicjanek. Oddano 2 chorych do Szpitala. 
W ynaleziono pracę 7 bezrobotnym. Chłopców 2 przy­
gotowano do Św. Komunji, a 8 dzieci ubrano do 
pierwszej Komunji. Ciężko chorym 4 sprowadzono  
kapłana, 2 posłano lekarza.

W  Boże Narodzenie „Gwiazdkę" otrzymało 59 
rodzin i 93 samotnych, razem 282 osób. W ydano  
w tedy 272 strucli, 72 kg. cukru, 20 kg. kawy, 69 pa­
czek skromnych ciast.

„Święcone" otrzymało 403 osoby. W  Św ięcone  
w eszło 255 kg. chleba, 120 kg. kiełbasy, 800 jaj. 
W  innych porach roku rozdano: 8.833 40 kg. chleba, 
4.89872 kg. cukru, 3.408 40 kg kaszy, 385 90 kg. 
tłuszczu, 80 65 kg. kawy, 57 44 kg. m ydła, 1 kg. 
herbaty, 3'40 kg. soli, 21 kg. fasoli, 0 20 kakao, 
6 cytryn, 5.430 litrów mleka, 1.171 bułek.

O biadów w ydano 8.425 t.j. w  kuchni SS. A lber­
tynek 5.845, w Zakładzie Św. Zyty 1 560, w kuchni 
Księsia Sanguszki 1.020. W ęgla na opał dano 50 m. 
Staraniem p. J. Drapellowej pow stała w „Caritas" 
„Szatnia". Zakupiono i uszyto 208 sztuk, otrzymano

W ięc poszła matka na piechotę.
M oże rzeczyw iście koni szkoda... Bolały ją wpraw­

dzie trochę nogi od tylu lat p rzepracow an ych-------
T o nic, zastąpi ją kiedyś synow a, a koni nie tak 
łatw o się dorobić — m yślała matka ze smutkiem.

Synow a — —  — Szła się o nią m odlić u stóp  
Matki Bożej Cudownej. By była dobra dla Jaśka, by 
go nie nudziła...

Jasiek już ma jakąś dziew czynę.
A le  taki się zrobił opryskliwy, od kiedy się z nią 

zna... M oże ona go psuje...
Szła matka na odpust m iękkiem i ścieżkam i przez 

pola, a myśli różne snuły się jej po głow ie. Z aś od  
pól szerokich szło ukojenie

Nie czuła już matka bólu nóg.
Czuła jedno... wyrwała się na odpust, odpocznie  

wśród tych pól, odetchnie szeroko, swobodnie, za­
pomni na chwilę o zmartwieniach codziennego dnia.

W iedziała, że idzie do celu, że dąży do Matki 
Bożej, która jedna ją zrozumie, w ysłucha i w staw i 
się za nią u Boga.

od ofiarodawców 327 sztuk, razem 535 sztuk, ubo­
dzy otrzymali 62 sztuk bielizny damskiej, 36 męskiej 
i 44 dziecięcej, 43 sukni kobiecych, 35 dziecinnych, 
8 ubrań męskich, 14 chłopięcych, 14 płaszczy, 7 kurtek, 
6 chust, 10 fartuchów, II swetrów, 5 ręczników, 53 
par obuwia, 48 par pończoch, 13 czapek, 3 łóżka, 
4 sienniki, 3 koce, I poduszkę, 4 prześcieradła i 5 
poszew ek. Pozostałość na rok następny 98 sztuk.

Na w niosek  Komisji Rewizyjnej udzielono p. skarb­
niczce i Zarządowi absolutorjum jednomyślnie, w y­
rażając szczególne podziękow anie p. Drapellowej, 
Zarządowi i pełniącej ofiarnie z niezwykłem  p ośw ię­
ceniem  sw e obowiązki Siostrze parafjalnej Izabelh.

Uzupełniające wybory wprowadziły do Zarządu  
p. E. O koniow ą pp. Michnika Sz i M arkielowskiego J.

Po zapadnięciu pow yższych uchwał, prezes zwró­
ciwszy uwagę na zbliżającą się zimę i wynikającej 
stąd potrzeby wzm ożenia opieki nad ubogimi, podniósł 
dotychczasow e hojne wspieranie „Caritas" przez Naj- 
przewielebniejszą Kurję Biskupią, Ks. Prałata Mazura, 
p. T. Drapellowa, Ks. Dra Orzecha i śp. Ks. Kanon. 
Dym nickiegó. Dobroczyńcom  tym złożono należne 
podziękow anie, złożono je również licznym ofiaro­
dawczyniom , ubogim służącym  przeważnie.

JE. Ks. Biskup Ordynarjusz przem ówił w zniośle  
do zebranych na temat miłosierdzia, uznając wyniki 
osiągnięte w  roku pow odziow ym  przez „Caritas" za 
dowód jej żyw otności i moralnego rozwoju. JE. Ks. 
Biskup Ordynarjusz udzielił obecnym Sw ego Arcy- 
pasterskiego B łogosławieństw a.

Korzystając z obecności J. E. Ks. Biskupa O rdy­
nariusza złożył Mu prezes M anaczyński najserdecz­
niejsze życzenia z powodu zbliżającego się dnia 
imienin naszego, drogiego Arcypasterza, co tenże 
z rozrzewnieniem  przyjął.

Byłoby godziw ą rzeczą, by instytucje publiczne 
subwencjonowały „Caritas".

Jałmużna udzielana przez „Caritas" dostaje się  
w  ręce w łaściw e w  właściw ej formie, jałmużna da­
wana przygodnie włóczącem u się żebractwu wspiera 
często osoby niepotrzebujące wsparcia, wspiera leni­
stw o i w łóczęgostw o. O tem powinni w szyscy kato­
licy pamiętać. G dy to się stanie, znikną z ulic i z przed  
drzwi mieszkań żebracy. M iłosierdzie nasze przybie­
rze formę właściwą. 1. d.

A  „lepiej jest zaufać Panu, niżli ufać człow ie  
kowi".

Janek wpatrzył się w zbliżający się punkt.
Nagle poznał. Przeskoczył płot i popędził w stro­

nę polnej ścieżki.
— Hanuś, zaw ołał radośnie, ty też idziesz ? 
Skinęła głow ą z uśm iechem  na powitanie.
— H anuś —  taki kaw ał drogi —  — —
—  O, dam radę — upew niała go.
A  jemu oczy zabłysły tysiącem  pom ysłów.
— Hanuś ! N ie zbolą cię nogi ? M ożebyśm y p o­

jechali — — —
Uśm iechnęła się.
— A  matka twoja już poszła ?
— E  — mama mają „chody" d o b r e -------
A le ty, Hanuś.,.
D ziew czyna spoważniała.
—  Daj, Janku, spokój. Pójdę na piechotę, pókim  

m ło d a !
O dprow adził ją trochę.
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Komunikat DIAK-u w  Tarnowie.
Dnia 17 października br. odbędzie się w  T arno­

wie w  auli Sem. Duch. Kurs-Konferencja PT . P rz e ­
w ielebnych Księży Instruktorów  D ekanalnych. 
W  kursie w ezm ą udział w szyscy  P T . Księża In­
struk torzy , a uczestniczyć w  nim mogą również 
P rzew . Księża A systenci A. K. Początek  kursu o 
godz. 8 rano.
Zmiana terminu kursu dla Kierownictw Oddziałów  

K. S. M. dekanatu bobowskiego.
P ro jek tow any  kurs dla K ierow nictw  Oddziałów 

K. S. M. dekanatu bobowskiego odbędzie się w  B o­
bowej 28 października br., a nie 31 października br. 
Zmianę term inu spow odow ały bardzo w ażne oko­
liczności.

Bochnia. P ierw szą  rocznicę koronacji Cudow ne­
go O brazu M atki Bożej Bocheńskiej obchodzono 
w ubiegłą niedzielę w  Bochni bardzo uroczyście.

O godz. 9 rano odpraw ił JE. Ks. Biskup O rdy­
nariusz Dr Fr. Lisow ski u roczystą  Mszę św., a pię­
kne kazanie w ygłosił Ks. Dr. Czuj z B rzeska.

W śród tłum nie zgrom adzonego pobożnego ludu, 
uroczystą  sumę celebrow ał Ks. P ra ła t S itko z T a r­
nowa, a słow a płomiennego kazania Ks. F r. S iero­
sław skiego z W ojnicza zapadały  głęboko w  serca 
w iernych. U roczyste n ieszpory zakończyły  tę w iel­
ką rocznicę. ' \ , <

Na now y rok zaczerpnęli w ierni now y zapas 
• sił duchowych, now e ognie w ia ry  i m iłości Bożej 

w  dzień Królowej R óżańca Św iętego u stóp Cudow ­
nej M atki Bożej Bocheńskiej.

Uszew, pow. Brzesko. P o raz  p ierw szy  w  życiu 
m ieliśm y szczęście w  naszej parafji w idzieć i u- 
czestniczyć w  dniu 25 lipca br. w  dniu chorych.

W ielce czcigodny nasz Ks. Dziekan W ieliński 
zorganizow ał Komitet pom ocy dla biednych, nie­
szczęśliw ych, upośledzonych na łożu boleści, k tórzy

w yglądali jak dusza z czyśca, aby  mogli jeszcze 
raz w  życiu w idzieć św iątynię P ańską  i w ysłuchać 
słodkich słów  nauki C hrystusow ej.

Komitet zajął się ubogimi chorym i, k tó rych  na 
noszach i w ozach zgrom adził w  św iątyni Pańskiej.

U roczystość ta  rozpoczęła się spowiedzią, do 
której to przystąpili p rzy  pom ocy Komitetu w szy ­
scy  chorzy i wynędzniali.

Ks. Dziekan odpraw ił Mszę św . na intencję cho­
rych, w  czasie której przyjęli Komunję św. Kazanie 
okolicznościowe w ygłosił nasz zacny Ks. K atecheta 
Kozłowski.

Nie było  ani jednego z w iernych, k tó ryby  nie 
zapłakał na widok tych nieszczęśliw ych. Niejedne­
mu m łodzieńcowi i dziew icy oczy zalały  się łzami.

Cała parafja jakby się odrodziła w  nauce C hry ­
stusow ej, przychodząc do przekonania, że Akcja 
Katolicka ma na celu jedynie grom adzenie w iernych 
pod sz tandar C hrystusa-K róla i oddanie się w  opie­
kę M atce Najśw. i

M y m ężowie, zorganizow ani w  Akcji Katoli­
ckiej, cieszym y się i dumni jesteśm y, że należym y 
do Akcji Katolickiej i p rzyrzekam y, że będziem y 
bronić w ia ry  św. przed zalew em  zgubnych haseł 
obecnego, zw yrodniałego św iata. J. Chmura, sekr.
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Przed świętem  Chrystusa-Króla. Tegoroczne 
św ięto Chrystusa-K róla, przypadające w  niedzielę 
27-go października, obchodzone będzie pod hasłem : 
Chrystus uświęca rodzinę.

W  celu spopularyzow ania hasła, przew iduje się 
w zorem  lat ubiegłych zorganizow anie w  parafjach 
uroczystych  obchodów z akadem iam i i referatam i 
na tem at rodziny. O rganizacją tych  uroczystości 
zajm ą się zarządy  Parajalnej Akcji Katolickiej, a 
tam, gdzie one jeszcze nie istnieją, specjalne komi­
tety .

— H anuś, ale jak  będziesz moja, to nigdy nie 
pójdziesz n a  piechotę, pam iętaj !

Spojrzała  m u w  oczy pe łne  serdecznych p o s ta ­
now ień  i poprosiła  :

— W róć się, Jasiu. T rzeb a  przecie co w  dom u 
zrobić — — —

Z a  chwilę szła sam a.
T y lko  jakiś rzew ny żal w k rad a ł  się w  jej serce.
— Jasiek... p o d o b a ł  się jej... lubiła go... W iedz ia­

ła, że z wzajem nością .  Była ładna, m łoda, bogata  — 
Jasiek też uchodził za dobrą  partję.

A le  czuła, że tam  w dom u — u Jaśka — jest 
coś nie w porządku.

Nie wiedziała, jak  przyję łaby ją m a tk a  Janka.
A  przecież tak  chciałaby, żeby w szystko było 

dobrze. S am a  szła do ludzi z sercem  o tw arłem , mi- 
łującem... Chciałaby to sam o w zam ian  otrzymać...

Czuła żal do  św iata  i do m atki Jaśkowej.
— Czem u i ta  jest taka  nieufna .. i czem u jest 

uprzedzona ,  jak  w szystkie  inne, do przyszłej syno­
wej. .

— I co to będzie za życie, jeśli się z Jankiem  
pokierze !

L ęk  dołączył się do  żalu i d ręczył serce.
H a n k a  z ulgą w m iesza ła  się w tłumy ludzi ro z­

m odlonych.
D ołączyła się sercem  do  śp iew u wiernych i b ła ­

gała  M atuchnę  Bożą, za tap ia jąc  w Jej obrazie cu 
d ow nym  całą d u s z ę :

„Nie opuszczaj n a s !
M atko pociesz, bo płaczemy,
M atko prow adź, bo zginiemy !
Ucz nas  kochać, choć w cierpieniu,
Ucz nas  cierpieć, lecz w  milczeniu

Z  Serca Matki Najśw., k tóra  ukocha ła  Sw e w y­
g nane  dzieci, sp ływ ało  w  k ażd e  b iedne, z ap łak an e  
serce ludzkie i pociecha i m oc na tw ard e  życie 
i światło i dobroć przem ożna...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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20-ty października dzień modlitwy na rzecz mi- 
syj. P rzedosta tn ia  niedziela października jest po­
św ięcona misjom katolickim. Na ten dzień w ydal 
p rezyden t Papieskiego Dzieła R ozkrzew ienia W iary  
A rcybiskup Salotti odezwę, której zakończenie 
p rzy taczam y : „Ażeby Dzień m isyjny spełnił swój 
cel, trzeba  koniecznie, aby  w  każdym  narodzie, 
w  każdem  mieście, w  każdej wsi, w  każdej parafji 
uruchom iono w szystk ie siły  i tegoż dnia w szyscy  
w ierzący  w  Boga zebrali sw e myśli około pobudek 
św iętej sp raw y  m isyjnej; p rzedew szystk iem  niechaj 
podniecają do gorliwej m odlitw y i do w ydajnych 
ofiar. Od brzasku Dnia aż do zachodu słońca niech 
Dnia tego w zbija się m odlitw a do Boga, aby  w zm a­
ga ły  się w ysiłk i i zapał tych  sług Ewangelji, k tórzy  
daleko od ziemi ojczystej pracują i cierpią dla u rze­
czyw istnienia w ielkiego ideału b ra te rs tw a  ludzkie­
go; w  tym że Dniu niechaj w szyscy  w spaniałom yśl­
nie w edle m ożliwości złożą ofiarę, co jest konieczne 
do podtrzym ania i pow iększenia licznych dzieł mi­
syjnych, a bez k tórych  niepodobna podbić św iata  
niew iernego.

Ten podw ójny dar — m odlitw a i jałm użna, bę­
dzie pew nym  zadatkiem  tych  błogosław ieństw , ja­
kich Bóg zaw sze udziela w szystkim , k tó rzy  p rzy ­
czyniają się choćby m ałą cegiełką do zbudowania 
w  duszach kró lestw a p raw d y 11.

Nowi święci. W brew  protestanckim  racjonali­
stom, k tó rzy  w ołają o dekadencji katolicyzm u, 
tw ierdząc, że Kościół dziś już now ych św iętych ka­
nonizow ał nie będzie, by  się nie ośm ieszyć przed 
racjonalistycznym  św iatem , trzeba  zaznaczyć, że 
w ubiegłym  roku liturgicznym  1933/34 nastąpiło 
19 beatyfikacyj i kanonizacyj. Zpośród nich św. 
A lberta W ielkiego, nauczyciela św. Tom asza 
z Akwinu i św. B ra ta  Konrada z P arzan .

Już w iek XX. może się poszczycić w ielką liczbą 
osób zm arłych  w  opinji św iętobliw ości, k tórych  p ro ­
ces beatyfikacyjny  zostanie niebaw em  w szczęty . 
Do rzędu tych  należy Polka M arja T eresa  hr. Le- 
dóchow ska (um. 1922 r.) i m łodziutki książę August 
C zartoryski. Znam ienny jest fakt, że Kościół św. 
w yniesie praw dopodobnie na o łtarze św iętych  róż­
nych stanów  i tak : M ałgorzatę Sinclaire — byłą  ro­
botnicę fabryczną, prof. Dra C ontarda Ferriniego — 
profesora un iw ersy te tu  pawijskiego, P io tra  F rassa- 
tiego — studenta  uniw ersyteckiego i w ielu innych 
zpośród ludzi św ieckich. Akcja Katolicka u jrzy  za­
tem  sw ych  pionierów  niebaw em  na ołtarzach.

Dola księży w  Rosji. Ruskie „S łow o“ donosiło, 
że w  sow ieckich obozach koncentracyjnych zm arło 
dotąd 67 biskupów  i 1850 kapłanów , k tórych  p rze­
w ażnie czekiści w ym ordow ali. W  czasokresie bol­
szew ickich rządów  aresztow ano ponad 200 bisku­
pów i 27 tysięcy  kapłanów . Z liczby 72.141 kościo­
łów i kaplic w  Rosji zniesiono zupełnie 28.935 ko­
ściołów i klasztorów .

C zy ju ż  n a b y łe ś  p iąńn e n a lep ń i n a  ofina  
n a  u ro czys to ść  C ńrystusa-K róla?
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WOJNA WŁOCH Z ABISYNJĄ.
Zgrom adzone już dawniej wojska włoskie prze­

kroczyły granicę Abisynji 3 października, rankiem,
w  okolicy góry  M ussa i zaczęły  bom bardow ać m ia­
sto Aduę. C esarz Abisynji zaw iadom ił zaraz  Ligę 
N arodów o krokach w ojennych W łoch, protestu jąc 
przeciw ko najeźdźcy i rów nocześnie zarządził ogól­
ną mobilizację. Mussolini, dyk tato r W łoch, p rzysła ł 
do Ligi N arodów  pismo uspraw iedliw iające postę­
pow anie W łoch, że niby wobec mobilizacji po­
w szechnej sił abisyńskich, zm uszony by ł polecić na­
czelnemu dow ódcy sił w  Afryce wschodniej w y d a­
nie w szelkich zarządzeń sam oobrony przed  możli­
w ym  atakiem . Abisyńczycy stawiają zaciekły opór 
pod Aduą. Po obydwóch stronach są wielkie straty.

W edług doniesień, w ojska w łoskie miały zdobyć 
Aduę w  niedzielę. G azety  angielskie tw ierdzą, że 
Adua nie znajduje się w  posiadaniu ani W łoch, ani 
Abisynji. W  akcji wojennej dużo posługują się W ło­
si sam olotam i, bom bardując w szystko , co im staje 
na drodze. Giną przytem starcy, kobiety i dzieci. 
Najbliższe dni przyniosą dokładniejsze wiadomości.

A CÓŻ NA TO LIGA NARODÓW?
Liga Narodów potępiła W łochy, stw ierdzając ich 

winę... i w szelkiem i sposobam i chce ra tow ać pokój.
Jak się sp raw a  dalej rozw inie — zobaczym y.
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300 żołnierzy japońskich zatrutych prowiantami.
P ra sa  japońska donosi, że w  czasie ostatnich m a­
new rów  w  jednym  pułku przeszło  300 żołnierzy za­
chorow ało w skutek  zatrucia  prow iantów . 3 żołnie­
rzy  już zm arło, a 20 ciężko chorych znajduje się 
w  szpitalu. P u łk  ten został w ycofany z m anew rów .

Olbrzymi zapis kupca palestyńskiego. W  Jero ­
zolimie o tw arto  testam ent zm arłego onegdaj kupca 
palestyńskiego Goldberga. Zapisał on na cele kultu­
ralne żydostw a w  Palestyn ie  750.000 funtów  (około 
20 miljonów złotych).

Koleje niemieckie w  w alce z zielskiem, obrasta- 
jącem  nasypy, zastosow ały  kilka specjalnych pocią­
gów, rozpryskujących  na podobieństw o ulicznej po­
lew aczki ciecz, zaw ierającą zabójcze dla roślin cnc- 
mikalja.

Drzewo śmiechu. W  Arabji rośnie roślina, której 
nasiona m ają w łasność szczególną w yw oływ an ia  
śmiechu. Roślina ta  posiada kw ia ty  żółte i owoce 
podobne do naszej fasoli. Arabowie zbierają jej na­
siona, suszą je i trą  na proszek. Spożycie zaś nie­
wielkiej daw ki tego proszku w yw ołuje zaraz  śmiech 
trw ający  nieraz całą godzinę.

Kraj stuletnich ludzi. Mimo faktu, że życic staje 
się coraz mniej przyjem ne i atrakcyjne, długow ie­
czność należy do problem ów, cieszących się najpo- 
w szechniejszem  zainteresow aniem . W edług nieda 
wno ogłoszonych oficjalnych zestaw ień s ta ty s ty c z ­
nych, p raw dziw ą ojczyzną długow iecznych jest
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Bułgarja. Niewielki ten kraj posiada przeszło 160 
obyw ateli, k tórzy  przekroczyli se tny  rok życia.

Jakiem i w skazaniam i higjenicznemi kierow ali się 
ci współcześni M atuzalem i? S ta ty s ty k a  w spom nia­
na podaje, że w szyscy  w stępow ali w  zw iązki m ał­
żeńskie przed 25 rokiem  życia,, w  80 procentach 
byli w egeterjaninam i i codziennie spożyw ali kumys. 
P oza  tem w szyscy  stuletni są szczerem i analfabe­
tami. N iestety, nie udało się dotąd ustalić, który  
z tych  czynników  ma decydujący w p ływ  na p rze­
dłużanie ży c ia : czy w czesne małżeństwa'), czy ku­
m ys, czy w reszcie... analfabetyzm .

Z POLSKI.

Piąty Sejm i czw arty Senat Rzpltej został o tw ar­
ty  w  piątek, dnia 4 bm.

Na posiedzeniach inauguracyjnych złożyli posło­
wie i senatorow ie przysięgę. M arszałkiem  Sejmu 
został w ybrany  jednom yślnie p. Car, m arszałkiem  
Senatu  p. P ry s to r.

O czy w szystk ich  obyw ateli sk ierow ane są w  tej 
chwili na Sejm i Senat. A m yśli w szystk ich  dadzą 
się ująć w  słow a orędzia p. P rezy d en ta  Rzpltej do 
parlam entu : „W ierzę, iż poczynaniam i tej izby kie­
row ać będzie tro ska  o danie Rzeczypospolitej spraw  
dobrych, w zm agających jej siłę i pow agę".

Katastrofa pożarów w  Polsce. W edług ostatniej 
s ta ty sty k i corocznie w ybucha w  Polsce około 20 
tysięcy  pożarów , k tóre niszczą około 60 tysięcy  bu­
dynków, ruchom ości dom owych, inw entarza i zbio­
rów, ogólnej w artości 100 m iljonów złotych. Te ol­
brzym ie s tra ty  powodują pożary, wzniecone od nie­
dopałka papierosa, niedogaszonej zapałki, przyczem  
dużą rolę w  tych  w ypadkach  odgryw a 'lekkomyśl­
ność. W iele pożarów  pow staje też na skutek nie­
przestrzegania  ustaw y  budowlanej i lekcew ażenia 
przepisów  policyjno-ogniowych.

Przepełnienie w  szkołach. W  roku szkolnym  
1928-29 było w  Polsce 3 milj. 600 tys. dzieci w  w ie­
ku szkolnym , t. zn. podlegających przym usow i u- 
ezęszczania do szkoły ; dziś tych  dzieci jest 5 milj. 
600 tys., czyli o 2 miljony więcej.

W  roku 1928-29 nie było w  szkołach m iejsca 
dla 300 ty sięcy  dzieci, a dziś niem a go dla przeszło 
miljona. N iebyw ałe zgęszczenie dzieci panuje 
w  szkołach; ogrom na jest liczba klas, w  których 
ilość dzieci dochodzi do 60, 70 i w ięcej. Opanowanie 
takiej k lasy  jest dla nauczyciela niemożliwe, a w y ­
siłki nauczania byw ają  w  znacznym  stopniu pa ra ­
liżowane. Ilość dzieci w  klasach rośnie z roku na 
rok, a w skutek  braku odpowiedniej ilości nauczy­
cieli, rów nocześnie maleje liczba godzin nauki gło­
śnej, zw łaszcza  w  szkołach wiejskich. Dla klasy  I. 
w  szkole o jednym  nauczycielu przeznaczono w  tym  
roku tylko 5 godzin na naukę głośną, gdy dziecko 
w  szkole miejskiej, lepiej rozbudow anej, na p rzero ­
bienie tego sam ego m aterja łu  i kursu ma 16 i 17 go­
dzin nauki.

Deficyt bez zmian. 135 miljonów w 5 miesiącach.
Dochody budżetow e w okresie p ierw szych  5 mie­

sięcy roku budżetow ego 1935-36, tj. od 1 kw ietnia 
do 31 sierpnia br. w ynosiły  767 milj. 427 tys. zł., 
wobec 587 milj. 965 tys. zł. w  odpowiednim okresie 
1934-35 r„ w ydatk i zaś 902 milj. 961 tys. zł. w obec
857 milj. 955 tys. zł.

B udżet państw ow y za okres 5 m iesięcy 1935-36 
roku zam yka się przeto  deficytem  w kwocie 135 
milj. 534 tys. zł., podczas gdy w  analogicznym  o- 
kresie 1934-35 dzięki w pływ om  z Pożyczki Naro­
dowej był zrów now ażony. Poniew aż w p ływ y  z P o ­
życzki Narodowej, zaliczone do budżetu, w ynosiły  
we w spom nianym  okresie 1934-35 roku 143 milj. 
559 tys. zł., kw ota faktycznego deficytu w  obydw u 
okresach jest p raw ie równą.

Cyfry do zapamiętania. Polska na 100 ha u ży t­
ków liczy 79 rolników, w  tem czynnych rolników 
48; gęstość zaludnienia kraju w ynosi 84 osoby na 
1 km 2, w  czem 62% to rolnicy. W  Europie Polska 
jest krajem  o najw yższym  procencie ludności, ży ją­
cej z rolnictw a. (Polska 62%, W ęgry  36%, Danja 
32%, A ustrja 29%, Szw ajcarja  26%). N aw et Danja 
na 100 ha użytków  zatrudnia przeciętnie mniej o 
trzech  rolników. N ajwiększe przeludnienie panuje 
w woj. południow o-w schodnich. Liczba osób, za­
trudnionych w  rolnictw ie, dochodzi tu Jo  74 na 
100 ha. W  woj. poznańskiem  i pom orskiem  26 osób.

Z p racy  D ra Radzinow ićza „P rzestępczość 
w Polsce w  latach 1924— 1934 na podstaw ie poli­
cyjnej s ta ty s ty k i krym inalnej" w ynika, że p rzestęp ­
czość u nas u trzym uje się stale na tym  sam ym  po­
ziomie. W ypadków  przekroczenia p raw a było w  ro ­
ku 1924 — 1,948.580, a w  roku 1933 — 1,945.248.

W  roku 1913 było na terenie ziemi czerw ińskiej 
(M ałopolska wschodnia) 1100 spółdzielni polskich 
z 360.000 członków, zaś 1 stycznia 1934 r. liczba 
spółdzielni polskich w ynosiła  1.335, liczba członków 
375.000. — Spółdzielni ruskich było w  roku 1913
858 z 254.000 członków , zaś 1 stycznia 1934 r. spół­
dzielni 2.926, członków  426.000. W  okresie tym  spół­
dzielczość polska w zrosła  o 21%, spółdzielczość ru ­
ska o 241%!

M iędzynarodow e Biuro P ra c y  w  Genewie okre­
śla liczbę bezrobotnych obecnie na 25 miljonów. 
Bezrobotnych, posiadających poniżej lat 25, jest 6 
do 7 miljonów.

- Z TARNOWA.
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Pamięci śp. Ks. Prałata Józefa Chrząszcza. Dnia 
1 w rześnia br. odbyło się W alne Zebranie Związku 
Naucz. Polskiego „Ognisko" w  Tarnow ie. P rzew od­
niczący p. W ładysław  Olszowski uczcił w  gorących  
słow ach pam ięć szlachetnej postaci śp. Ks. P ra ła ta  
.1. C hrząszcza, k tó ry  —- jakkolw iek nie był człon­
kiem Z. N. P . — był jednak jego przyjacielem  i za­
cnym  w ychow aw cą wielu członków  Ogniska.

Dla uczczenia pamięci tej P rzezacnej Postaci, 
zainicjow ał P rzew odniczący  składkę na rzecz Fun­
duszu Pośm iertnego im. Ks. P ra ła ta  J. C hrząszcza.

G orąca odezw a znalazła żyw y  oddźw ięk w se r­
cach zebranych. N auczycielstw o, zrzeszone w  Z.
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N. P . Ognisko w Tarnow ie, ztożyło na ten piękny 
cel 109 zł. 50 gr.

Tarnów czci stulecie zgonu poety. Dnia 12-go 
października obchodzi T arnów  uroczyście setną ro ­
cznicę zgonu poety  Kazim ierza Brodzińskiego, k tó­
ry  był uczniem  1. Gimnazjum. — P rogram  uroczy­
stości następujący:

O godz. 9: U roczyste nabożeństw o w  Katedrze, 
celebrow ane przez JE. Ks. Bisk. D ra Lisowskiego.

O godz. 10: Pochód przed  I. Gimnazjum, złożenie 
w ieńca, potem  w pisyw anie do księgi pam iątkow ej.

O godz. 11.30: Akadem ja w  sali kina TSL. „Ma- 
rzenie“.

O godz. 19: Sielanka „W iesław " w  sali Domu 
Żołnierza Polskiego, ul. N ow odąbrow ska.

Z życia Oddziału Pocztow ego P. W. Tutejszy 
O ddział Pocztow ego Przysposobienia W ojskow ego 
w ziął udział w  strzelaniu w  M ościcach na zaw o­
dach strzeleckich o m istrzostw o M oście i uzyskał 
III -cie m iejsce zespołowo, ustępując jedynie przed 
B ractw em  Kurkow em  i Z. S. z Moście.

Tenże sam  zespół uzyskał pierw sze miejsce po­
za konkursem  ilością 455 punktów .

Udział w  strzelaniu w zięło 14 zespołów.
Członek P . P . W. ob. Bilińska zdobyła pierw sze 

m iejsce w  rzucie kulą na zaw odach o m istrzostw o 
w szystk ich  O kręgów  P . P . W . dnia 29 w rześnia 
1935 r. w  W arszaw ie.

R eferat kulturalno-ośw iatow y zorganizow ał dwie 
w ycieczki — jedną pieszo do Lipia przy  udziale 
31 członków, drugą autem  do M elsztyna, Czchow a 
i Okocimia, gdzie w  czasie odpoczynku przeprow a­
dzono pogaw ędki, oraz zagrano w  siatków kę i p rze ­
prow adzono bieg 100 m., rzu t kulą i granatem .

Pow . Oddział Tow. Walki z Gruźlicą w  Tarno­
wie. Dnia 21 w rześnia  br. na posiedzeniu W ydziału 
ukonstytuow ał się Z arząd  Pow . Oddziału T ow arzy ­
s tw a  W alki z G ruźlicą w  Tarnow ie w  osobach: 
prezes D r S tan isław  Goździewski, I. w iceprezes Dr 
M ieczysław  M enderer, II. w iceprezes pik. M aksy­
milian Hoborski, skarbnik  E leonora B ardlow a, se­
k re ta rz  Zofją Czejkowa.

Z urządzeń „Kąpieliska" korzysta ło  w  m iesią­
cach: czerw cu 814 osób, lipcu 554 osób, sierpniu 
629 osób, w rześniu 208 osób. W  przyszłym  roku 
Z arząd  zam ierza w ybudow ać basen kąpielow y.

Z Sekcji oświatowej TSL. w  Tarnowie. Dnia 
30 w rześnia  br. odbyło się posiedzenie Sekcji ośw ia­
tow ej TSL. pod przew odnictw em  inspektora szkol­
nego F r. Tom aszkiew icza. Na posiedzeniu ustalono 
plan p racy  na rok 1935/36, k tó ry  obejm uje: p row a­
dzenie C entrali bibljotek ruchom ych, zorganizow a­
nie Koła prelegentów , przeprow adzenie konkursów  
dobrego czytania, zorganizow anie w  Tarnow ie Nie­
dzielnego U niw ersy tetu  W iejskiego TSL., oraz o r­
ganizację now ych C zytelń TSL. w  Zaczarniu i Łę- 
kaw ce.

Przeciw  Czechom. P rześladow ania  Polaków  na 
Śląsku nad Oizą nie ustają. Aresztuje się w  dalszym  
ciągu naszych  działaczy społecznych, nauczycieli, 
rozwiązuje się kluby sportow e i nakłada k a ry  na 
ich członków.

P rzec iw  tym  represjom  czeskim  opowiedziało 
się społeczeństw o tarnow skie w  dniu 3 październi­

ka br. p rzez w spaniałą m anifestację z dw orca kole­
jowego przez ul. K rakow ską na pl. Kazim ierza W., 
gdzie w ysłuchano ognistego przem ów ienia p. prof. 
M undały.

IV. W ystawa Ogrodnicza w Tarnowie, urządzo­
na staraniem  O kręg. Tow. Rolniczego w  sali Tow. 
Kurkowego i Ogrodzie Strzeleckim , została o tw arta  
w dniu 4 bm.

P rzedstaw icieli w ładz i zebranych gości pow itał 
prezes OTR. p. A. Chilewski, poczern przem ów ił 
p. s ta ro sta  Lissow ski, dokonując o tw arc ia  w y sta ­
wy. Po  przem ów ieniu rolnika G alasa z Ryglic za­
b rał głos D yr. DIAK. Ks. Karol Pękala, zapew nia­
jąc w  krótkich a zw artych  słow ach zebranych  go­
ści o przycnylnem  odnoszeniu się duchow ieństw a 
pow iatu tarnow skiego do p racy  przysposobienia 
rolniczego (p. r.) naszej m łodzieży bez w zględu na 
jej przynależność organizacyjną.

Na w ystaw ie  połączono w raz  z pokazem  ow o­
ców targi na drzew ka owocow e, reklam ując cz te ry  
św ietne w  naszym  powiecie Szkółki drzew ek, a to: 
X. R. Sanguszki w  Tarnow ie, Hr. T. Łubieńskiego 
w  Zassowie, O. T. R. i P aństw . Szkoły O grodni­
czej w  Tarnow ie.

In teresujący jest też dział pszczelarski i ogrod­
niczy Tarn. Szkoły  Ogród., o raz w ystaw a płodów 
rolniczych — pięknych zbiorów  zespołów  p. r. na­
szej wiejskiej m łodzieży. Jej eksponaty  zajmują 
60% m iejsca w  w ystaw ie. W  gronie zespołów  p. r. 
nasze K. S. M. m ęskie i żeńskie w ystąp iły  wcale 
dobrze.

W ystaw a trw a  do 13 października br.
Zapomniana sprawa. Mało ludzi, przechodząc 

obok w ięzienia tarn., zdaje sobie spraw ę, że m ury 
tego budynku m ieszczą około 1000 osób, k tóre spo­
łeczeństw o usunęło z pośród siebie. Kto miał m oż­
ność obserw ow ać bliżej tryb  życia więźniów , ten 
w ynosił zaw sze w rażenie przygnębiające, dochodził 
do wniosku, że dusza w ięźnia, w arunki jego życia, 
to szeroki teren  p racy , że po trzeby  jego m aterjalne, 
a zw łaszcza m oralne są bardzo wielkie. Chociaż 
więźniow ie (w  dużym  procencie młodzież) zostali 
za p rzestępstw o pozbaw ieni wolności, przez to sa ­
mo jednak nie powinni być pozbaw ieni opieki na­
szej, ow szem  tem  więcej na nią zasługują, im po­
trzeby  ich są w iększe. Zaniedbania, popełnione w o­
bec nich przez rodziców, czy przez społeczeństw o 
m usim y napraw ić i b łądzącym  w skazać lepszą dro­
gę życia. Zadanie to chce spełnić P a tro n a t Opieki 
nad więźniami, a zw ołując W alne Zebranie, zap ra­
sza w szystkich , kom u ta  sp raw a leży na sercu, do 
sali T ow arzystw a Kasynowego, ul. W ałow a 10, 
w  dniu 17 bm. pa  godzinę 5 popołudniu.

Zarząd Patronatu Opieki nad więźniami 
w  Tarnowie.

MYŚLI NA CZASIE.
„W naszej epoce zdolność do pracy zorganizo­

wanej jest jedną z najpotrzebniejszych zalet.
Czyż to jest jakieś fatalne prawo, że źli w  swojej 

nienawiści stanowią zwartą jedność, a ludzie dobrej 
woli nie umieją się j e d n o c z y ć (Plus).
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Bomba przeciwpożarowa. W e W łoszech w yna­
leziony został now y apara t przeciw ogniow y, bom ­
ba, której trzon blaszany zaopatrzony jest w  nici 
celuloidowe. P od  działaniem  ciepła do 1351 celuloid 
zapala się, w skutek czego bom ba staje w  płom ie­
niach i w ybucha, w yrzucając  pył, k tó ry  tłumi p ło­
mień. Bom ba działa autom atycznie, jako p rzy rząd  
ostrzegaw czy ; w ybuch jej stanow i sygnał alarm o­
wy. Szczegóły  budow y trzym ane są oczyw iście 
w  tajem nicy. ,

Walka z rakiem. W  P ary żu  odbył się kongres 
M iędzynarodow ej Unji dla zw alczania raka, założo­
nej w  roku 1933 w  M adrycie. Unja ma w ydaw ać 
w sześciu językach  czasopism o naukow e pod ty tu ­
łem : A kta M iędzynarodow ej Unji dla Zw alczania 
Raka. P ozatem  w ybrano dwie komisje dla klasyfi­
kacji now otw orów  i dla s ta ty sty k i raka.

Kto czem wojuje. P rasę  żargonow ą całego św iata 
obiegła niedaw no następująca w iadom ość:

„W  roku 1933 zaw arto  w  Tel-A wiwie w  P a le ­
stynie 1193 śluby, rozw odów  zaś przeprow adzono 
212. W  roku następnym  1934 ślubów  zaw arto  1374, 
rozw iodło się zaś 329 par m ałżeńskich, przyczem  
tendencja rozw odow a stale w zrasta  nietylko w Tel- 
Awiwie, nietylko w  Palestyn ie , ale w śród Żydów 
w całej diasporze".

Z okazji tej s ta ty sty k i p rasa  żydow ska uderza 
na alarm . Okazuje się, że juiż oddaw na poczęła za­
znaczać się dem oralizacja rodziny żydow skiej. Żyd, 
t. zw . inteligentny, od stulecia odstępow ał od sw o­
ich nakazów  religijnych, co się zaznaczało  p rzede­
w szystkiem  w  organiczaniu ilości dzieci w  jego ro ­
dzinie. Lecz żyd ciemny, żyd z ghetta  trzym ał się 
tw ardo  tradycji i przepisów  zakonu. P ropagandę 
dem oralizacji szerzono w śród  chrześcijan, lecz w e­
w nątrz  sw ego społeczeństw a przestrzegano  suro­
w ości obyczajów .

Dziś tą  obłuda poczyna się mścić. C oraz częściej 
sły szy  się o rozprzężeniu obyczajow em  w śród  ży- 
dostw a. Św iadom i rzeczy  p rzyw ódcy  naw ołują do 
nap raw y  stosunków . W ybitny  działacz z Haify
H. Schachtel, prorokując „początek końca narodu 
żydow skiego", zaieca odciągnięcie żydów  od m iast 
i p rzem ysłu , a osiedlanie na ziemi.

Dom wybudowany w ciągu II godzin. W  East 
St. Louis (S tany Zjednoczone) arch itek t W . C. Carl 
w ybudow ał dom w  ciągu 11 godzin i w y g ra ł za­
kład o sporą  sum ę 10.000 dolarów.

O godz. 7 rano teren budow y był jeszcze za ro ­
śn ięty  traw ą , o godz. 9 założono już fundam enty, 
o godz. 12 m nry  w yciągnięto  pod dach i b lacharze 
przystąpili już do pokryw ania  dachu, jednocześnie 
zakładano w  domu instalację, podłogi, okna i t. p. 
W reszcie przystąpili do p racy  m alarze i punktual­
nie o godz. 6 popołudniu m ała willa by ła  już ukoń­
czona Od a do zet. Zajechał furgon m eblow y, po- 
w staw iano  rzeczy, a o 7 w ieczorem  zaproszeni go­

ście i św iadkow ie zakładu zasiedli do stołu, zasta­
wionego obficie jadłem  i napojami.

To się nazyw a rekord  szybkości! Po  am ery ­
kańsku !

Czekoladki nazwane „abisynkami". O statnio pe­
wien w łaściciel fabryczki czekolady zw rócił się do 
w ładz z prośbą o zarejestrow anie  nowej nazw y cze­
koladek „abisynka". Czekoladki posiadają rysunek, 
p rzedstaw iający  piękność abisyńską. Abisynja, jak 
w idać, wchodzi w  modę!
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Adaś Pociecha.
Było to już dawno, daw no temu. Jeszcze byłem  

w tedy  kaw alerem  i m ieszkałem  na w si na podda­
szu, czyli na pierw szem  piętrze pod strzechą.

Sam  sobie byłem  kucharzem . W staw ałem  o św i­
cie, biegłem  do pobliskiej m leczarni, potem  w a rz y ­
łem sobie śniadanie. Słoninę sm ażyłem  na smalcu, 
kaw ę krasiłem  m asłem  i żyłem  jak Robinson Kruzoe.

N ajw iększy jednak kłopot m iałem  z obiadami. 
P rz y  ich sporządzaniu zaw szę coś sfuszerow ałem . 
To kartofle rozpłynęły  się we w rzącej wodzie, to 
znow u wiecznie żyw a ryba  uciekała z patelni, p ro ­
testu jąc przeciw  zbyt w ysokiej tem peraturze. Dość 
już m iałem  tego. Postanow iłem  się przenieść do 
m iasta. Obszedłem  w szystk ie restauracje, jadłodaj­
nie, tanie kuchnie, ażem  znalazł, czegom  szukał.

Na pobrudzonej szybie w ystaw ow ego  okna 
śm iał się m alow any, pyza ty  kucharz i sz tyw ną jak 
deska ręką zapraszał do w nętrza. P od  nim rozm a­
zał się na stole koślaw y napis: „Tak się jada, jak 
u m atki. Obiad z pięciu dań 60 groszy!"

O tw orzyłem  energicznie drzw i, usiadłem  za sto­
łem... i na całe gard ło  w ołam :

— P anie  sta rszy , obiad, ten z pięciu dań!
Kelner postaw ił na stole talerz  grochów ki, k tórą

można było siekierą rąbać. Ciężko sapiąc zm ordo­
w ałem  pierw sze danie i zaw ołałem  o drugie.

Kelner przyniósł znow u talerz  grochów ki,
— Panie sta rszy , to tak  do pięciu grochów ka 

będzie?
— Może być i zupa z m archw i, jak pan łaskaw y 

sobie życzy...
W estchnąłem  i zabrałem  się do drugiego dania. 

W  pew nym  Imomencie coś zgrzytnęło  mi w  zębach. 
W yjąłem  ostrożnie, obejrzałem  pod św iatło  i stw ier­
dziłem, że był to guzik od spodni. Zrobiłem piekło, 
zaalarm ow ałem  całą służbę i rodzinę w łaściciela.

— Co to za porządek? Guzik od spodni w  gro­
chówce!

—  A cóż pan chce za 60 g roszy  w  zupie cały  
garn itu r?!

O dchorow ałem  to upokorzenie i jeszcze dziś, 
gdy sobie wspom nę te 60 groszy, k tóre m usiałem  
zapłacić za pierw sze i drugie w ydanie grochówki, 
p łakać mi się chce. W szystko  przez ten nieszczę­
sny  guzik. •* ; n
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Dział gospodarczy
Jak poznać dobrą dojkę.

Rasa, indyw idualność (zaleta danej krow y), ży ­
wienie i pielęgnacja odgryw ają  najw ażniejszą rolę 
w  w ydajności zw ierząt. O prócz uk ry tych  w łaści­
wości i cech, zew nętrzne oznaki mleczności krów  
mogą dać rękojm ię w artości zw ierzęcia.

D obrą dójkę charak teryzu ją  następujące cechy: 
zachow anie się spokojne, łagodne, spojrzenie żyw e. 
W ygląd sam icy: tułów  długi, szeroki w  części środ­
kowej i tylnej, kościec średniej budowy, bardziej 
płaski. Skóra cienka, średnio tw arda, przesuw alna, 
układająca się w e fałdy, pokry ta  włosem  cienkim, 
b łyszczącym . W ym ię duże, o tkance gruczołowej, 
a nie m ięsiste. P o  wydojeniu w ym ię winno opaść 
w e fałdy i być miękkie. Ż yły  tak zw ane mleczne, 
podbrzuszne wielkie i szerokie, zakończone głębo­
kim dołkiem m lecznym , uchodzą za dobrą oznakę 
mleczności. R ozstaw ienie ostatnich żeber winno być 
na 4 palce szerokości. Ogon długi i cienki.

' W skazów ki pow yższe zorjentow ać m ogą rolni­
ka, zw łaszcza p rzy  kupnie krow y, należy je w ięc 
zapam iętać i w szystk ie  oznaki m leczności p rży  po­
rów naniu przejść pokolei i porów nać na bydlęciu.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Pożyczki na budowę spichrzy dla przechow ania 

zapasów  zboża w Polsce będą udzielane pow iato­
w ym  zw iązkom  sam orządow ym  i spółdzielniom 
rolniczo-handlow ym . Czas sp ła ty  pożyczek na bu­
dowę ustalono na 40 lat. Pożyczek  będzie udzielał 
Bank Rolny.

Podania w  spraw ie podatku gruntow ego, p rzed­
łożone w ładzom  skarbow ym  z prośbą o zniżenie 
w ym iaru  podatku w skutek  zm niejszenia ogólnego 
obszaru, m ają być obecnie szybko załatw ione, naj­
później w  przeciągu jednego roku.

Wojna włosko-abisyńska s tw arza  dla polskiej 
produkcji przem ysłow ej i rolniczej nowe m ożliw o­
ści zbytu. W łosi w ykazują duże zainteresow anie dla 
zakupów  skór gotow ych i w yrobów  ze skór. P oza  
tem  płody rolne, a zw łaszcza p rze tw o ry  mięsne, 
konserw y, będą m ogły znaleźć rynek  zbytu.

Pogłow ie koni w  Polsce, w edług obliczeń na 
30 czerw ca br., w ynosiło  3 milj. 762 tys. sztuk, po­
głowie byd ła  w zrosło  do 9 milj. 696 tys. sztuk, 
trzody; spadło na 6 milj. 703 tys. sztuk, owiec w zro ­
sło na 2 milj. 783 tys. sztuk, kóz w zrosło  na 354 
tys. sztuk.

Ceny zwierząt. W  Krakowie na targu płacono 
za 1 kg. (żywej w agi: k row y  54—38 g r;. jałów ki 
67—50 gr.; cielęta 1 zł. do 55 g r . ; św inie 1 zł. 27 gr. 
do 98 g r. Spędy zw ierząt by ły  słabe.

Brak żywności w Niemczech daje się silnie od­
czuć ludności miejskiej. Od jakiegoś czasu b rak  jest 

.zupełnie zw ierzęcych  tłuszczów , słoniny, sadła, — 
daje się też odczuw ać b rak  m asła, a najgorzej jest 
z mięsem, którego nie m ożna kupić. B rak  jest na­
w et m argaryny . Ceny tych  artyku łów  poszły  w  gó­
rę. S łychać, że na zimę zostaną w prow adzone k a rty  
żyw nościow e, jak podczas wojny. Tym czasem  
Niemcy nie bardzo się kw apią u nas zakupyw ać 
p rodukty  rolnicze. Może w krótce z a w arty  będzie 
trak ta t handlow y polsko-niemiecki, k tó ry  pozwoli 
na w yw óz z Polski środków  żyw ności, a przez to 
dla naszych  rolników popraw i się koniunktura.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
J. S., Grochowe. Dziękujem y za cenne uw agi 

i w iadomości. W ykorzystam y  je w  m iarę czasu
i miejsca.

K. S„ K-, Lipiny. A rtykuł um ieścim y w  następ­
nym  num erze.

F. M., Tarnów. Serdecznie dziękujem y. S ko rzy ­
stam y w  w yjątkach. P ro sim y  o coś na przyszłość.

J. D., Tarnów. Oburzenie Pańsk ie  bardzo słu­
szne. Najlepszem lekarstw em  w danej chwili będzie 
katolicki czyn, na jaki już Sz. P . się zdobył.
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Z  okazji 15-lecia 1920 — 1935 r. uroczystej koronacji 
cudow nego obrazu Matki Boskiej Z aw adzk ie j  poleca 

się najszerszym  w arstw om  książkę
Ks. J Ó Z E F A  M I D U R Y

p. t.:

Dzieje cudownego obrazu (łatki Boskiej w Zawadzie.
2 0 0  s tron  d ru k u  — liczne ilustracje.

Cena 1 50  złoty. Cena 1 50  złoty.
Do n a b y c ia  w  POLONJI —  T a r n ó w , P lac  K a te d r a ln y  6 .

Nowość! Nowość!
Ks. Mgr. Henryk Weryński
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